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Królowa nasza, Najśw iętsza Panna, 
M atka-Dziewica, Gwiazda zaranna,
W gronie Aniołów do Nieba wzięta, 
Niepokalanie poczęta!
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M i ę d z y n a r o d o w y  A k a d e m i c k i  K o n g r e s  M i s y j n y  w  P o z n a n i u .
Młodzi Przyjaciele!

Czy wiecie co to jest kongres? Kongres — to 
wielki zjazd. Otóż taki wielki zjazd wszystkich 
przyjaciół Misyj odbywać się będzie w tym ro­
ku, od 28 września do 2 października, w Oj­
czyźnie naszej, w prastarym  Grodzie Przemy­
sława, Poznaniu, pod opiekę P rym asa  Polski, 
Jego Eminencji Ks. Kardynała Dr. Augusta 
Hlonda. Akademicki ten Kongres będzie mię­
dzynarodowy, t. zn., że nie przybędę nań sami 
tyiko polscy dostojnicy Kościoła i przedstawi­
ciele nauki, ale zjadę się także obywatele z in­
nych krajów Europy, z Francji, Włoch, Nie­
miec, Czechosłowacji i t. d.

20. V II. 27. 17.560. 8



—  1 1 4  —

I będę. wszyscy razem  radzić, om aw iać waż­
ne spraw y, by podnieść za in teresow anie  się Mi­
sjami, ożywić gorliwość w służbie d la  nich, 
a także w ykazać in n y m  narodom, że i Po lska 
s ta ra  się wedle sił o to, by Bóg prawdziw y, 
C hrystus  P an  i M atka Jego N ajśw ię tsza  znani 
byli na  świecie całym.

Jest  rzeczę wielkiej wagi, by błogosław ień­
stwo Boże towarzyszyło tym wszystk im  ob ra­
dom, aby z n ich korzyść w yrosła  jak  najw iększa 
d la  Misyj. Błogosławieństwo to m u s im y  w ypro­
sić. Młodzi Przyjaciele, liczymy na W aszę  po­
moc! W y w znacznej mierze możecie przyczy­
nie się do udatnego  w yniku  Kongresu m isy jne­
go pi zez go ręcę  modlitwę, d robne u m a r tw ie ­
n ia  i cierpliwe znoszenie codziennych przeciw ­
ności w tejże intencji.

I lawila, że może P o lska  liczyć śm iało  na 
taki współudział w tym Kongresie swych n a j ­
m łodszych obyw ateli?  Do rad y  jeszczeście nie 
dorośli, ale m odlić się serdecznie, cierpieć m ęż­
nie już um iecie z pewnością. Chwyćcie więc za 
tę broń niezawodną, chwyćcie ochoczo, nie wy­
puszczajcie jej z rą k  przez cały m iesiąc s ierpień  
i wrzesień, spodziew a się tego po W as Ojczyzna 
um iłow ana, spodziewa Bóg, spodziewa także 
sk ro m n y  poseł Misyj a f ry k ań sk ich

Murzynek.

Żniwo Misjonarzy.
(00 . Benedyktyni)

Cieszą się K apłan i w ojczyźnie, gdy zdołają 
przygotować do 1 K om unji  św. znaczny zastęp 
dzieci, a potem poprowadzić je do Stołu Pań-
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skiego. Jakąż powinna być radość nas, Misjo­
narzy, z tego samego powodu! Tam w ojczyź­
nie są dzieci od kolebki wychowane w wierze

chrześcijańskiej i przynoszą już do szkoły 
w praktyce część zasad chrześcijańskich. Tam 
dziecku, zaledwie mówić poczynającem u, już 
m atka  do m odlitw y składa rączki; starsze, do 
szkoły uczęszczające, byw ają przez dobrych ro-

8 *
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dziców w ypytyw ane o n au k ę  i obeznaw ane 
z p rak ty czn em  jej zastosow aniem . Inaczej się 
dzieje w k ra ja c h  pogańskich!

Wzrosłe w pogaństw ie  dzieci przynoszą, po­
gańsk ie  z sobą poglądy i trzeba ciężkiej i d łu ­
giej pracy, by wykorzenić pogańskie  zwyczaje 
i obyczaje. Ale Odkupiciel nasz, wielki serc 
Znaw ca, dostarczył środków  i w skazał drogi do 
s t łu m ien ia  zarodków  zła w człowieku. Ś ro d k a­
mi tem i są święte S ak ram en ta ,  a szczególnie 
K om unja  św. I jakżebyśm y się cieszyć nie 
mieli, my, Misjonarze, gdy po la tach  ciężkich 
znojów w idzim y ka tech u m en ó w  naszych przy­
gotow anych  na  przyjęcie C hrztu  św. i p ie rw ­
szej Kom unji!

Dlatego to święto W niebowzięcia N. Marji P. 
było d la  nas w ielką  radością. Dnia tego 17(1 
dzieci przyjęło po raz p ierw szy Boskiego Zba­
wiciela do serc swoich, czego dokonały  po przy­
go tow aniu  pow ażnem  i z w ielką  pobożnością. 
Dzień tak i  jest d la  M isjonarza w ynagrodze­
niem wielu trosk  i trudów , to też p ragn ie  on 
święcić wiele dni podobnych w ciągu roku.

Jednakże  „żniwo obfite, ale robotn ików  m a ­
ło"; m u s im y  powtórzyć za Boskim Zbaw icie­
lem, „proście więc P a n a  żniwa, by posłał robo­
tn ików  do W inn icy  Swojej".

Czcigodny Justyn de Jacobis
pierw szy W ikarjusz apostolski A bisynji

(Przedruk wzbroniony).
(Ciąg dalszy).

Pobożny młodzieniec rozpoczyna nowicjat. 
Cicho i spokojnie u p ły w a ją  m u  te dw a la ta  p ró ­
by i szkolen ia  się w cnotach, na  oko nie różn ią
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się w niczem od życia współtowarzyszy. I nic- 
byśm y bliższego nie wiedzieli o p ierw szych k ro ­
kach  tej duszy uprzyw ile jow anej po strom ej 
ścieżce ku szczytom zakonnej doskonałości, 
gdyby nie „szczęśliwa" n iedyskrec ja  przy jacie­
la, naocznego św iadka, Księdza p ra ła ta  Spac- 
capietry. „O dbywałem z Ju s ty n em  de Jacobis 
nowicjat, k tó ry  opuścil iśm y jednocześnie, p rze­
chodząc potem  n a  w spólny k u rs  filozofji i teo- 
logji. Od pierwszej chwili uderzy ła  m nie re g u ­
larność jego i dok ładność w sp e łn ian iu  naw et 
i na jm nie jszych  obowiązków. Ani razu  nie u d a ­
ło m i się schwycić go i n a  najlżejszem  u ch y ­
bieniu, bym m u  mógł na  nie zwrócić uwagę, 
jak  się to p ra k ty k u je  w nowicjacie". Gdzież 
czerpał siłę, k tó ra  m u  um ożliw ia ła  tak ie  p ano­
w anie nad sobą, t a k ą  wierność i w ytrw ałość?  
S łucha jm y  dalej przyjaciela!

„Ćwiczył się n ieu s tan n ie  w u m artw ien iu .  
Biczował się co dtiia. P rzy  stole przestrzegał 
jak  najściślejszego u m ia rk o w an ia .  Poza zupą, 
k tó rą  spożywał całą, innych  potraw  zaledwie że 
dotykał. Pos iadał sztukę w yb ie ran ia  d la  siebie 
zawsze to co najgorsze".

Czyż dziwić się potem postępom jego w ży­
ciu duchow nem ?

„ Skrom ność, słodycz, cechowały ca łą  jego 
osobę, zdaw ał się n am  aniołem . P o k o ra  jego 
była nadzw yczajna  — i w idać było jasno, że 
to na jm ilsza  m u z cnót. P rzy  każdej okazji, 
gdzie m łodzi sem inarzyści ta k  lubią  zaznaczać 
ważność swej osoby, czy to w spełn ian iu  po­
wierzonego im  urzędu , czy przy  innej jakiej- 
bądź sposobności, Ju s tyn  de Jacobis k ry ł  się 
zręcznie. Gdy podczas czy tan ia  w re fek ta rzu  
popełnił był błąd jaki, na  k tó ry  m u  zwrócono
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uwagę, c z y n ił to p rze dm io te m  ro zm o w y na n a j­
b liższe j re k re a c ji, by coraz to  w y ra ź n ie j w y k a ­
zyw ać swą n ieudo lność".

T ru d n o  je d n a k  b y ło  ty le  ś w ia tła  d łu go  k ry ć  
pod ko rcem . Pobożność m łodego now ic jusza , 
szczera i  g łęboka, b ud ow a ła  całe otoczenie. 
K ażdą c h w ilę  w o ln ą  spędzał w  k a p lic y . Tam , 
na ko la n a ch  przed u ta jo n y m  Bogiem , t rw a ł 
w  ta k ie m  s k u p ie n iu , g ran iczącem  z ekstazą, że 
ko ledzy  w o ła li jeden d rug iego , p o k a z y w a li go 
sobie, m ó w ią c : „ P a t r z c i e ,  p a t r z c i e ,  j a k  
s i ę  m o d l i  d e  J a c o b i s ! "  A  on zam od lony 
n ie  spostrzega! niczego.

Duszą gorące j pobożności m ło dz ie ńca  b y ło  
p rzyw ią za n ie  synow sk ie  do M a tk i N ie p o k a la ­
nej. „W e  w s z y s tk ic h  re k re a c ja ch  m ó w ił o N ie j 
z ś w ię tym  zapałem . M ia ł zawsze w  p og o to w iu  
k i lk a  d ro b n ych  opow iadań , zagrzew a jących  ser­
ca do m iło ś c i M a r ji-D z ie w ic y . Pewnego d n ia  
zaproponow a ł, by zebrać w szys tk ie  ty tu ły ,  ja - 
k ie b y  m ożna dać M a r ji,  w y n a jd u ją c  sam coraz 
to p ię kn ie jsze  i  o b ja śn ia ją c  je  z n ieop isaną  czu­
łośc ią ".

T a k  to k o rz y s ta ł m ło d y  Ju s tyn  de Jacobis 
z św ię tych  ła t n o w ic ja tu , „w z ra s ta ł w  łasce 
u Boga i u  lu d z i" , zas ługu jąc  sobie na p rzyp usz­
czenie do z łożen ia  ś lubów  za kon nych  w  d n iu  18 
p a źd z ie rn ika  1820 ro k u . U ro czys ty  ten dzień 
o tw o rz y ł d la ń  nowe a o b fite  ź ród ło  m ęstw a, 
by p iąć  się n ie s trudzen ie  coraz w yże j na s tro ­
m y  szczyt doskona łośc i, b y  bogacić ducha  
w s k a rb y  w iedzy, aby m óc k ied yś  sku teczn ie  
ośw iecać i  p ro w a d z ić  in n y c h . B y ł w ięce j n iż  
in te lig e n tn y , p rześw iadczony je d n a k  g łęboko  
o w ła sn e j n ie ud o ln ośc i m a w ia ł n ie ra z  ze szcze­
ry m  lęk ie m , że pew no d la  tego pow odu  n ie  zo-
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stanie dopuszczony do święceń kapłańskich. 
„Ze mnie będzie zawsze tylko bardzo mizerny 
Misjonarz" — powtarzał.

Za przykładem świętych przerażała go 
wprost myśl przystąpienia do ołtarza Pańskie­
go. „Długi czas — opowiada wymieniony wy­
żej przyjaciel — był pełen obaw z powodu zbli­
żającego się term inu święceń. Przypominam so­
bie, jak mówił raz do jednego ze swych kierow­
ników duchownych, że nie może się w żaden 
sposób zdecydować na kapłaństwo i prosi, by 
m u uczyniono tę łaskę i zaliczono do grona 
Braciszków zakonnych".

Wkońcu jednak Wola Boża, znajdująca wy­
raz w wyraźnem życzeniu przełożonych, zry­
wa krępujące go łańcuchy obaw i skrupułów, 
12 czerwca 1824 roku zostaje „Kapłanem na 
wieki".

i. Bóg — pokornym  lask ę daje.
Popróbowawszy pierwszych sił w pracy dla 

dobra dusz po misjach ludowych w O r i a i 
w M o n o p o l i ,  udaje się ks. Justyn de Jacobis 
do miasta L e c c e, gdzie Ojcowie Łazarzyści 
posiadają dom, na którego czele ma stanąć mło­
dy zakonnik. Tytuł przełożonego sprawia przy­
krość tej pokornej duszy, to też na nowem 
swem, stanowisku zdaje się być raczej sługą 
wszystkich niż przełożonym, zyskując sobie 
wprędce serca całego Zgromadzenia.

Oto jeden przykład „rządów" świątobliwego 
superjora. Zawdzięczamy go znowuż tem u sa­
m emu przyjacielowi. „Byłem świadkiem zda­
rzenia, które zapamiętać sobie warto. Pewnego 
dnia polecił był kucharz zakonny jednemu 
z Braci, by poszedł do warzywnego ogrodu i 
przyniósł m u pomidorów. Ten odmówił. Ku-
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charz p o ska rży ł się u przełożonego. „M asz ra ­
c ję ", rze k ł, w ys łu ch a w szy  ska rg i su pe rjo r, „d a j 
m i k o s z y k "! K u ch a rz  poda ł kosz prze łożonem u, 
p rzekonany , że go chce w ręczyć osobiście n ie- 
u le g łe m u  B ra c is z k o w i. Ks. de Jacobis je d n a k  
n ie  to  m ia ł na m y ś li. W z ią ł kosz bez s łow a i 
pośp ieszył do ogrodu, by w łasnoręczn ie  zerwać 
p o m id o ry , k tó re  b y ły  k u c h a rz o w i potrzebne. Po­
czerń odda ł pełen kosz w k u c h n i, m ó w ią c : „O to  
p o m id o ry !"  Z a w s ty d z iło  to ta k  obu w in n y c h , 
że czem prędze j u k lę k l i  i  p o p ro s ili o przebacze­
nie. Ks. S u p e rjo r u śm ie ch n ą ł się d o b ro tliw ie  i 
w yszed ł".

W  ro k u  1837 zostaje  o d w o ła n y  do N eapolu. 
M a k ie ro w a ć  dom em  g łó w n y m  „d e i V e rg in i"  i  
czuwać ja k o  m is trz  n o w ic ja tu  nad p ie rw sze m i 
k ro k a m i m ło d ych  k a n d y d a tó w  po w ą sk ie j 
ścieżce doskona łośc i zakonne j. K tóż  bow iem  le­
p ie j od n iego zna drogę na szczyty? ! N o w ic ju ­
sze k o c h a ją  i  czczą św ią to b liw e g o  nauczyc ie la , 
darząc go bezgran icznem  zau fan iem .

Na ten czas p rzypada  śm ie rć  d z ie lne j Józefy, 
zacnej, ukoch an e j m a tk i ks. de Jacobis. 
W dz ięczny syn p ra gn ie  sam  o d p ra w ić  u roczy­
ste nabożeństwo żałobne za spokó j je j duszy 
i odp ro w ad z ić  c ia ło  na w ieczny odpoczynek. 
C zuła jego i  d e lik a tn a  n a tu ra  zd radza go je ­
dnak, p o ko n a n y  bólem  opada bez p rz y to m n o ­
ści w  ra m io n a  tow arzyszącego m u  za kon n ika .

Od te j c h w il i  ca łą  m iło ść  i tro s k liw o ś ć  z w ra ­
ca ku  u bo g im  i w ydz ie dz iczon ym  tego św ia ta . 
K ażdy, k to  c ie rp i je s t m u  przez to sam o b lis k i 
I d ro g i. To też wszyscy, d u c h o w n i i św ieccy, 
m ie jscy  obyw ate le  i  w ie śn ia cy  o k re ś la ją  go je ­
dnog łośn ie  m ia ne m  „ś w ię ty " . Bóg zaś, ja k b y  
na p o tw ie rd zen ie  s łów  ogólnego u zn a n ia  d la
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cnót swego pokornego  s łu g i, obsypu je  go ła ­
s k a m i szczególnego u m iło w a n ia , da jąc m u  „m oc  
i  w ład zę 11.

O jciec jednego z z a k o n n ik ó w  rozch o row a ł 
się ciężko. Podczas d łu g ie j swej n iem ocy  w z y ­
w a ł często do siebie ks. de Jacobis, m a jąc  o cno­
ta ch  m łodego przełożonego bardzo w ysok ie  
w yobrażen ie . Pewnego d n ia  stan  chorego ta k  
się pogorszy ł, że w e d łu g  zdan ia  leka rza  trzeba  
b y ło  co prędze j u d z ie lić  o s ta tn ie  św. S akram en- 
ta. Dano w ięc  znać czem prędze j do k la sz to ru . 
G odzina  b y ła  późna, po ra  z im ow a, c h m u rn y  
deszczowy w ieczór. N ie  zw leka ją c  rusza  K a p ła n  
w  drogę (cho ry  m ie szka ł dość da leko  poza m ia ­
stem ), to w a rzyszy  m u  o g ro d n ik  z la ta rk ą . 
W k ró tc e  g w a łto w n y  w ic h e r gasi la ta rk ę . O ta­
cza ją  ic h  zewsząd n ie p rz e n ik n io n e  c iem ności. 
B y lib y  z a b łą d z ili napew no, g dyb y  nie dobroć 
Boża, k tó ra  ra czy ła  o dnow ić  d la  n ic h  cud, uczy­
n io n y  ong iś  d la  św. A n d rze ja  A w e liń sk ie g o . 
T a jem n icze  ś w ia tło  b iją ce  od osoby ks. de Ja­
cobis rozśw ieca  m ro k  i  w iedz ie  bezpiecznie aż 
przed p róg  dom u, gdzie nań  trw o ż n ie  w ycze­
k iw an o .

Ś w ią to b liw y  z a k o n n ik  czyta  w  su m ie n ia ch  
na w zó r św iętego Proboszcza z A rs . W  ko n fe ­
s jona le  w y k a z u je  św ię to k ra d co m  u k ry w a n e  w i­
ny i  pobudza ic h  do s k ru c h y  i  szczerej p o k u ty .

O d n a w ia ją  się sceny z E w a n g e lji. W  pew­
nej w iosce ry b a c k ie j, dokąd  p rz y b y w a  na m is ję , 
zastaje ks. de Jacobis m ieszkańców  w  s m u tk u  
g łę b o k im . N apróżno  ju ż  od ty g o d n ia  za rzuca­
ją  s ieci, n ie  c h w y ta  się w  n ie  i  n a jm n ie jsza  
ry b k a . Los ty c h  b ie da ków  w zrusza  czu łe  serce 
K ap łana . Śpieszy na brzeg m orza , b ło g o s ła w i 
w ody, w znos i w z ro k  i  serce k u  n ie bu  w  p rośb ie
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błagalnej. O, cudzie! W tej samej chw ili na­
pełniają się sieci, ryb napływa mnóstwo.

Tak to podoba się Bogu wyróżniać tego, 
którego naznaczył sobie naczyniem  wybranem, 
aby nosił Imię Jego przed narodami. Godzina 
wezwania zaś już bliska.

(Dalszy ciąg nas tąp i) .

Dla Murzynków.
P uk, p u k  — ktoś n ieśm ia ło  puka,
P a trz y  pan i  — Zosia m ała .
Czegóżto dziec ina  szuka?...
„ J a m  do Sodalicji chciała,

Co to o m u rz y n k a c h  pisze.
Ja „M urzynka" daw no  czytam  
I już tyle o nich  słyszę."
Wejdź, kochanie .  W itam !  w itam !

Mówi pani.  — Proszę, s iadaj .
Cóż to niesiesz w tym  koszyku 
Czego p ragn ie sz?  — opow iadaj!
„Różnych rzeczy tu  bez liku,

W yjm ij  proszę, d roga  pani,
To i t a m to  k ładź  powoli.
W szystko  to złożyły w  dan i  
Małe dzieci z dobrej woli.

A więc oto sukieneczki,
Od S tefuni i M arynki,
A tu  b iałe koszuleczki 
Na biedne m ałe  m urzynk i .

Józia, S tas ia  pozbierały  
Te obrazk i i korale,
I)o koszyczka p osk łada ły  
N aw et swoje daw ne lale.

K oroneczki i wstążeczki,
Różne inne św iecide łka 
Są od m a lu tk ie j  F raneczk i 
I b rac iszk a  jej, P aw ełka .
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Kazik, starszy brat, m areczki 
Składał, składał, jak rok długi,
Porobiw szy pakuneczki,
Śle m urzynkom  na usługi.

Krysia dobrze pam iętała  
I stanjolę z czekolady  
Starannie zawsze chow ała  
Do ogromnej swej szuflady.

Oto tu paczki stanjoli,
A tu jeszcze złote, grosze,
Oszczędności m ałej Joli,
Też na m urzynów przynoszę.

Ja nic nie dam, bom uboga,
Nie m am  ojca, ani m atki,
Ślę tylko m odły do Boga,
By m urzyńskie zbawił d ziatk i. 1

W niebie bawić się będę z Jezuniem.
Do ochronki, pozostającej pod opieką, SS. 

Franciszkanek Misjonarek N. M. Panny, przyję­
to czteroletnią dziewczynkę. Obdarzona wczesną 
inteligencją, gadatliwością niewyczerpaną, mała 
Maiame budziła zachwyt wśród Sióstr w cza­
sie rekreacji. Naraz po kilku dniach nastrój 
się zmienia, dziecko staje się smutne i ponu­
re. Ciemne policzki zraszają się obfitemi łza­
mi; widoczne, że żałuje dawnej swobody, po­
mimo, że jej przeszłe życie było niewesołe. Sio­
stry  obawiają się, że m ała  ucieknie z domu 
misyjnego, co taką  macierzyńską otoczył ją 
miłością i opieką. By uprzedzić ucieczkę, s ta­
ra ją  się zakonnice ująć m ałą  pieszczotami, za­
bawkami i przysmakami. Środki te nie za­
wiodły. Zachmurzona twarzyczka wypogodziła 
się, uśmiech wrócił i wesoły głos Maiamy roz­
brzmiewał jak dawniej. Miłość Sióstr zwy-
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ciężyła. Odtąd dziewczę zaczęło się pilnie przy­
kładać do pacierzy chrześcijańskich, a ożywio­
na ufnością opowiedziała Siostrom szczerze 
dawne życie. „Urodziłam się w miejscowości 
k tóra się nazywa Nigerja, (blisko brzegów 
Atlantyku), gdzie spożywają ludzkie mięso 

ja również, rumieniąc się, dodała, jadałam 
je codziennie; ono było naszem zwykłem po­
żywieniem. Razu pewnego wybuchła woj­
na między naszą wsią, a wsią sąsiednią; 
w walce tej wielu poniosło śmierć zarówno z je­
dnej jak i z drugiej strony. Wreszcie wrogowie 
odnieśli zwycięstwo, a nasi, widząc, że sprawa 
nerze dla nich zły obrót, szukali w ucieczce 

ratunku. Zostałam sama z chłopcem w moim 
wieku. Co za przerażenie nas wówczas ogar­
nęło! Obawialiśmy się, że ci ludzie okrutni, gdy 
nas zobaczą, wnet nas rozszarpią i pożrą. Na 
szczęście, nikt nas nie spostrzegł, lecz zato głód 
dał się porządnie we znaki! A nie wiedzieliśmy 
gdzie i w jaki sposób zdobyć dla siebie trochę 
pożywienia.

Wtem pięknego poranku wśród zgliszcz 
naszej wioski zjawia się Biały. Ujrzeć go, biec 
do mego, przylgnąć do niego, błagać, by stąd 
nas uprowadził, -  było to dziełem jednej 
,p powitał nas z wielką dobrocią!
lecz rzekł: „Obecnie w żaden sposób nie mogę
! w a c  M a s  Z e  S O b ą ’ m u s z ę  b o w i e m  i ś ć  W  dalszą drogę. Nie opuszczę was jednak. Polecę was
pewnej osobie ze wsi sąsiedniej, a wracając
zabiorę was ze sobą. Podobna propozycja nie
bardzo nam  się podobała. Wkońeu Biały, zwy-
nasZ0Ilu ta !alef nif J ’ Zg° dził Się zaprowadzić
śie dla n d0bryCh Sióstr’ które stałysię dla nas prawdziwemi matkami. Gdy p0-
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myślę o tem  życiu, jakie ojciec mój wiódł tam  
u nas; 011 tylu ludzi zabijał, aż się zaczynałam  
obawiać o siebie. O! co za zgroza! A obec­
nie, tak  się czuję tu ta j dobrze..." Z tak rozw inię­
tym um ysłem , połączonym z pilnością,, m ała 
z łatwością przygotowała się do przyjęcia 
Chrztu św. Łaskę tę um iała dobrze ocenić. S tar­
szym towarzyszkom  zazdrościła szczęścia, gdy 
przystępowały do św. Sakram entów  Pokuty 
i Ołtarza. Razu pewnego pobiegła do M isjona­
rza, przyklękła i rzekła: „Ojcze, zgrzeszyłam, 
pragnę się wyspowiadać..."

Maiami i nadal wesoło biegała, skakała, 
gwarzyła, śm iała się szczerze, ale i chętnie 
zabierała do pracy. Najczęściej nuciła te sło­
wa: „W niebie, w niebie, zobaczę się z Nią na­
reszcie..." pow tarzając wiersz ten przy każdej 
sposobności. Czyżby to było przeczucie bliskiej 
śmierci, lub pragnienie tejże, godne podziwu, 
w dziecku w tak  młodym wieku? W krótce 
m ała Joanna zapadła na zdrowiu, a objawy 
choroby staw ały się zatrważające.

„Joanno, nie czujesz się lepiej?" — zapyty­
wały Siostry.

„Nie mówcie mi o lepiej, ja pragnę umrzeć..."
— „Co, urnrzeć?"
— „Tak, umrzeć, powtarzało dziewczę, pod­

nosząc głos; umrzeć, by iść do Nieba...
— „Do Nieba? A co tam  robić będziesz?"
— „Bawić się tam  będę z Jezuniem..."
W kilka dni później żegnała Joanna tę zie­

mię słow am i: „Żegnam was, moje kochane 
Matki. Tam w niebie modlić się będę za was. 
W yście mnie kochały i uczyły drogi do Nieba, 
a teraz ja was tam  pociągnę za sobą..."
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Bądź-że przyzw oity.
U m u rzy n ó w  W schodniej Ali-yki wym aga pr/.y- 

^woitość, by jeśli się od kogoś o trzym uje  podarunek ,  
chocby n aw e t  rzecz ta k  drobną, ja k  szczyptę tabaki,  
w yciągnąć  poń  obie ręce. Oto co n a m  pisze je ­
den z Misjonarzy: »Pewnego razu  chciałem dać m a ­
łem u  m u rzy n k o w i ja k ą ś  drobnostkę, m alec  w yc ią ­
g n ą ł  n a ty c h m ia s t  skw ap liw ie  rączynę, ale je d n ą  
tylko. — W m gn ien iu  oka schw yciła  go m a tk a  za 
d ru g ą  rączkę i w yciągając  ją  również, u p o m n ia ła  
s y n k a  su row ym  głosem : Bądź-że przecie p rzy ­
zwoity!"

M isjonarz dentystą.
M isjonarz m us i  być w szys tk iem  d la  w szys tk ich  

aby  zdobyć w szys tk ich  d la  C hrystusa .  By oddzia­
ływ ać na  dusze b iednych  pogan  i z jednać ich 
serca, m u s i  się n a jp ie rw  s ta ra ć  o łagodzenie ich 
c ierpień  fizycznych; doskona ły  to sposób z jed n y w a­
n ia  sobie ludzi i p row adzen ia  ich nas tępn ie  do 
Boga!

N ajprzew ielebnie jszy  Ks. B iskup  Le Roy, te ra ź ­
nie jszy  Przełożony g en e ra ln y  Ojców ze Z grom adze­
n ia  D ucha św., opow iada, jak  raz u  pewnego, podczas 
jednej z licznych podróży apostolskich ,  odbyw anych  
w czasie swej d ługole tn ie j  działa lności m isy jnej  
w Afryce, wszyscy m ieszkańcy  pew nej wsi wybiegli 
n a  jego spo tkan ie  z szeroko o tw ar tem i u s tam i.  
W pierw szej chwili zdjęła  go obawa, m y ś la ł  bowiem, 
iż m a ją  chęć go spożyć; okazało  się jednakże  n ie b a ­
wem, że to nie ludożercy, a ty lko  spokojni m ie sz k a ń ­
cy, żąda jący  p o rady  n a  zęby. Jeden  z nich  prosił  
o w yrw an ie  zęba, gdyż go bardzo boli, drugi,  pon ie ­
waż go d a w n i e j  bolał,  in n y  znowu, aby  go 
w p r z y s z ł o ś c i  nie bolał!... P om iędzy  n im i z n a j ­
dow ał się też s ta ry  k u c h a rz  M is jonarza ; n a  n im  to 
spróbow ał Ojciec n a jp ie rw  swojej sz tuk i  lekarsk ie j .  
Gdy p ac je n t  poczuł się uw oln ionym  od dotkliwego 
bólu, s t rac i ł  głowę z radośc i i z wdzięczności om al 
zupy nie p rzy p raw ił  w y rw a n y m  zębem, za m ia s t  ce­
b u lą  i czosnkiem!...
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Misjonarz jako  dentysta .

Odpust zupełny,
k tó rego  pod zwykłemi w aru n k am i dostąpić mogą 
cz łonkow ie i ze la torzy Sodalicji Klawerjanskiej, a 

w ięc  i cz łonkowie »Idgi dzieci dla Alryki«. 
dnia 24 sierpnia, w  dzień św. Bartłomieja Apostola.
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Logogryf.
U łożyła  E d y tk a  P. ze L w ow a,

P o c z ą tk o w e  l i lc ry  tyci i w y ra z ó w ,  c z y ta n e  z g ó ry  
n a  dół, u tw o r z ą  nazw ę^  częśc i  r o k u  szkolnego .

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1. K siężn iczka  poi 
; ~ . ? ' (,(.) r>' w  I-c rop ie . — 3. J e s t  na d rzew ie .  — 

4. C zęść  św ia ta .  — 5. Insti u m e n t  m u z y c z n y .  — 6. P tak  
p rz e lo tn y .  — 7. C zęść  P is m a  św ię teg o .

(R o z w ią z a n ie  w  n a s t ę p n y m  n u m e rz e . )

Rozwiązanie zagadek z Nr 7:
Łam ig ł ówk i  sy l ab owe j .

B łogosław ien i m i łos ie rn i ,  a lb o w ie m  oni m i ło s ie r ­
dzia dos tąp ią .

Bło go sla w ie ni mi ło
s ie r ni al bo w iem o ni
mi ło •sier dzin (io sta pią

Szarady.
Ma — da  — ga — skar .

Trafne  r o zw ią za n ie  l ogogry fu  z Nr. 5.
nadesła l i :

E d m u n d  R o m a n o w sk i ,  M arja  N o w a k ó w n a ,  M aria  
R ad w a ń s k a ,  S te fan  C zcpe t,  F ra n c i s z e k  P io t rzk o w sk i ,  
Jan  Gliński, E r n a  Sławik, Ł u c ja  J a w o rsk a .

P r z e d r u k  a r ty k u łó w  d o z w o lo n y  ty lk o  z p o d a n ie m  
ź ró d ła .

N a k ład em  S o da lic ji  K law erjań sk ie j .

O db ito  w d r u k a r n i  »Czasu« w  K rak o w ie ,  
pod za rząd em  L eo p o ld a  W ó jc ik a .



Książki dla wszystkich
POLECAMY GORĄCO:

„TOMIKI MISYJNE"
Zaw iera ją  a r ty k u ły  i opow iadania m isyjne, w ia ­

dom ości treśc i re lig ijn e j i etnograficznej.
»Tom iki« nie są ani gazetą ani czasopismem, 

każdy »Tomik« jes t n iezaw isłą  od innych  całością 
ty lk o  w spó lny ty tu ł »Tom ików  m isy jnych« i treść 
zaczerpnięta z życia M is jonarzy i naw róconych  m u­
rzyn ó w  w iąże je  z sobą. — »Tom iki« godne są po le­
cenia dla sem inarjów , ko llcg jów , do b ib ljo te k  i czy­
te ln i ka to lick ich .

„Tom ik IV, V i VI znajdują  się jeszcze na skła­
dzie. -  Cena każdego „T om ika“ 10 groszy, — 
5 am eryk. cts.

Dalej polecam y:
Św. P iotr K lawer. K ró tk i życ io rys. Cena gr. 10
Franuś-Zbieracz. Opowiadanie. Cena gr. 10
Szkaplerz niewolnika. Opowiadanie. Cena gr. 10
Historja Maryni. Opowiadanie. Cena gr. 10
Wezwanie Boże. Dramat. Cena gr. 40
Od chaty do chaty. Dramat. Cena g r . 50
W iersze misyjne — Ks. Mateusza Jeża Cena zł. 1'50

Do nabycia we w szys tk ich  b iu rach  S oda lic ji 
Adresy na d rug ie j s tron ie  ok ładki.



Siedziba Misjonarek-Pomocnic.
N in ie jszy ob ra ­

zek przedstaw ia 
Zakład m isy jny  

Sodalicji ,<w. P io ­
tra  K law era, 

gdzie p racu ją  M i­
s jonark i - Pom oc­
nice dla A fry k i.

Młode panienki 
z wyższem  w y ­
kształceniem ,m a­
jące pow ołan ie  

zakonne, znajdą 
w  książeczce p. t. »Powołanie M is jonark i-P om ocn icy 
dla A fryk i«  treśc iw ie  zebrane charakterystyczne rysy  
życ ia  M is jonark i-P om ocn icy, tudzież znamiona po w o ­
łania do Sodalic ji.

Adresy, pod k tó re m i można nabyć powyższą b ro ­
szurkę, zamieszczone są na d rug ie j s tron ie  okładki.

P rośby o p rzy jęc ie  należy zw racać do General­
nej K ie row n iczk i w  Rzym ie, Roma (23) v ia  d e lł’01- 
mata 16.

KALENDARZYK MISYJNY 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

NA ROK 1928
w yszedł już z druku. Do nabycia w filjach i b iu­
rach Sodalicji św. Piotra Klawera, pod adresam i, 

podanem i na drugiej stronie okładki.

Cena 15 groszy.


